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Jak zawsze, dla mojej żony imojego ojca; 
ale także dla mojego dziadka – jako dziecko byłem pewien, że posąg Dawida 
w jego ogrodzie ożywa nocą.





Najlepszy artysta dysponuje jedynie myślą, która zamknięta jest wmarmurowej skorupie: tylko ręka rzeźbiarza może złamać zaklęcie iuwolnić postacie uśpione wkamieniu. 
Michelangelo Buonarroti

Prolog



– Zbudź się ze snu, synu Jupitera!
Tommy Campbell, szybki jak błyskawica skrzydłowy futbolowej drużyny Boston Rebels, otworzył oczy pewien, że zobaczy przed sobą pole punktowe. Słyszał krzyki tłumu – ten znajomy głuchy pomruk, dobiegający ztrybun – serce biło mu woszalałym rytmie, czuł, jak pompuje krew do jego nóg, gdy pędził przed siebie. Tak, był pewien, że złapał piłkę, czuł ten elektryzujący dotyk wpalcach idłoniach, słyszał triumfalny okrzyk: Przyłożenie!
Lecz krzyki kibiców wkrótce ucichły, akiedy mleczna mgiełka przed oczami Toma zamieniała się wkulę światła, natychmiast zrozumiał, że tylko śnił. Tak, leżał na plecach, na czymś zimnym itwardym jak stal. Czuł się oszołomiony, jakby odurzony narkotykami, ajednocześnie wypełniony energią. Wydawało mu się, że już rozpoznaje ten świetlisty przedmiot, zawieszony nad jego głową.
„Zfilmu? Albo ze szpitala. Kiedy operowali mi...”
– Otóż to – rozbrzmiał jakiś głęboki głos po jego prawej ręce. – Wyjdź zkamienia.
– Proszę, panie doktorze, tylko nie kolano – szepnął ochryple Tommy, ztrudem wydobywając głos zwyschniętego gardła. – Proszę nie mówić, że to znowu kolano...
Nie usłyszał żadnej odpowiedzi, ale poczuł lekkie ukłucie wprzedramieniu. Serce waliło mu jak szalone – jeszcze mocniej niż przed jego debiutanckim meczem na pierwszym roku wBoston College, szybciej niż wczasie pierwszego występu wdrużynie Boston Rebels. Ale to było całkiem inne uczucie. Tommy miał wrażenie, że we wnętrzu jego ciała toczy się walka: jedna część próbuje wciągnąć go ponownie wsen, sprawić, by jeszcze raz przeżył te niesamowite chwile zmeczu zDolphins, druga zaś chce przywrócić mu świadomość, nakłonić do powrotu do rzeczywistości – do miejsca, wktórym naprawdę teraz przebywał.
– Gdzie ja jestem? – wyszeptał Tommy. Światło nad jego głową było już nieco wyraźniejsze, przyjęło postać białego prostokąta, jakby ekranu zawieszonego metr, może półtora nad jego twarzą, otoczonego nieprzeniknioną ciemnością. Tak, coraz szybciej odzyskiwał przytomność, krew pulsująca wskroniach przywracała sprawność jego zmysłom iodświeżała pamięć.
Popijał piwo na werandzie nad plażą. Wcześniej świętował wBostonie zwycięstwo swojej drużyny, ale nie zabawił tam zbyt długo – chciał spędzić trochę czasu zrodzicami wWatch Hill wstanie Rhode Island, wkrótce miał bowiem polecieć do Tampy, by przygotowywać się do finału Super Bowl zdrużyną Giantsów. Był sam – „Tak, Vicky wyjechała, amama itata poszli spać”. Było zimno, blask styczniowego księżyca tańczył na lodowatych wodach Foster Cove – tych samych wodach, wktórych ulubiony syn Rhode Island pływał niegdyś ze swoim ojcem.
– Tato? – wychrypiał Tommy. – Jesteś tu, tato?
Potem przypomniał sobie osę – „Osa wstyczniu?” – cichy syk ikłujący ból, jakby coś ugryzło go wszyję, prosto wżyłę. Tommy Campbell natychmiast poderwał się zmiejsca iwyprostował swoje niemal dwumetrowe ciało pewien, że uderzy głową wniski sufit werandy. Nie pamiętał jednak ani uderzenia, ani chwili, gdy upadał na drewnianą podłogę, choć przecież wciąż miał wpamięci znacznie wcześniejszy upadek zmeczu zTexansów – ów niesławny upadek, który potem stacje telewizyjne odtwarzały bez końca iktóry – jak ujęły to te dupki zprogramów sportowych – kosztował jego drużynę mistrzostwo AFC.
Ale teraz trwał już kolejny sezon, atwardy jak skała dwudziestosześciolatek szybko wrócił do zdrowia. Po kontuzji, która niemal zakończyła jego karierę, Tommy „Soup”[1] Campbell przechwycił rekordową liczbę podań wjednym sezonie. Nieważne, że miał problemy osobiste, że rozstał się znarzeczoną – „Do diabła, wpewnym sensie zawdzięczam to właśnie Vicky!” – liczyło się tylko to, że ukochany skrzydłowy wygrał zprzeciwnościami losu, wrócił triumfalnie do NFL idoprowadził swoją drużynę do wielkiego finału. „Do finału, który te same dupki zprogramów sportowych nazywają już Souper Bowl”.
Ale teraz działo się znim coś niedobrego. Czuł to wklatce piersiowej, wpalcach unóg irąk – gwałtowne, bolesne pulsowanie krwi. Tommy próbował rozejrzeć się dokoła, odwrócił się od tego jaśniejącego białego prostokąta, ale coś więziło jego głowę, zaciskało się na jego czole iskroniach, nie pozwalało się poruszyć. Tommy instynktownie próbował sięgnąć do góry inatychmiast uświadomił sobie, że jego ręce także są unieruchomione. Choć nie widział swojej klatki piersiowej, ud ani kostek, nagle poczuł dokuczliwy ucisk także wtych miejscach.
– Tato, jesteś tu? – zawołał ponownie. – Upadłem na werandzie, tak? Podwiesili mnie na wyciągu? – Mówił teraz pełnym, nieco drżącym głosem, wszystkie jego zmysły działały normalnie. Nagle ekran nad jego głową zamigotał iożył.
Tommy ujrzał posąg, marmurową postać na czarnym tle, która wisiała wciemności tuż nad jego twarzą. Przedstawiała nagiego mężczyznę – Tommy pomyślał, że to zapewne jakiś grecki bóg, choć nie był tego pewien, nie przypominał sobie, by kiedykolwiek wcześniej go widział. Jednocześnie miał wrażenie, że skądś go zna. Znajoma wydawała mu się nie tyle dziwna poza – biodra wypchnięte lekko do przodu, prawa ręka zmiseczką wdłoni uniesiona do toastu – ani kręcone włosy („Amoże to były winogrona?”) otaczające twarz boga. Nie, chodziło raczej ojego twarz, awłaściwie ociało...
Kiedy jego rozgorączkowany umysł usiłował sobie przypomnieć, zrozumieć, posąg zaczął się obracać wokół własnej osi, jakby stał na płycie gramofonowej. Dopiero teraz Tommy zauważył, że za mężczyzną znajduje się inna postać – jakieś dziecko? – sięgająca mu ledwie do pasa. Dziecko – „Czy to naprawdę dziecko? Dlaczego ma takie dziwne nogi? Istopy?” – trzymało wdłoniach kiść winorośli iuśmiechało się psotnie. Zdawało się, że kryje się za mężczyzną, być może go podpiera.
„Tak!” – pomyślał Tommy – „Ten facet zmiseczką wygląda jak pijak, który ledwie trzyma się na nogach!”
Nie wiadomo dlaczego, pośród tych splątanych myśli, pośród oszołomienia istrachu, wumyśle Tommy’ego pojawiły się nagle fragmenty wspomnień ze studenckich balang; znocy spędzonych zkumplami wVegas; ztego dętego przyjęcia na Manhattanie, gdzie poznał Vicky...
„Tato od początku jej nie lubił. Pieprzone modelki. Miał rację. Musiało mi chyba całkiem odbić, kiedy się oświadczyłem tej...”
– Otóż to – powtórzył tajemniczy głos. – Otrząśnij się ze snu, synu Jupitera.
Tommy próbował odwrócić głowę, przebić wzrokiem ciemności, lecz wciąż widział jedynie dziwny obraz, wyświetlony na ekranie. Teraz zamiast całej postaci widniało tam zbliżenie głowy posągu. Tak, to winogrona iliście otaczały twarz boga – twarz ozamglonych oczach irozchylonych lekko ustach.
– Kim jesteś? – zawołał Tommy. – Co ja tutaj robię?
Wpadł wpanikę, zaczął się szarpać, gdy obraz przed jego oczami ponownie uległ zmianie. Obserwował bezradnie, jak przesuwa się wdół piersi mężczyzny, po jego nieco wydętym brzuchu, aż na pozbawione włosów krocze – wmiejsce, gdzie powinien być jego penis.
Tak, ten dziwny facet czy też bożek nie miał fiuta – między jego nogami wisiały tylko opuchnięte jądra.
– Co tu się dzieje, do cholery? – wrzasnął Tommy.
Pocił się obficie na całym ciele, serce waliło mu młotem, więzy wrzynały się wciało niczym sznurki wwielkanocną szynkę. Nagle obraz znów się zmienił, aTommy Campbell zobaczył samego siebie, zobaczył na ekranie swoją twarz – siebie leżącego na stole, zgłową obwiązaną paskiem. Tyle że nie widział samego paska: jego głowę otaczały kiście winogron iliście, podobnie jak twarz boga, którego przed chwilą mu przedstawiono.
– Co to ma, kurwa...
Tommy nagle zamarł, patrzył zprzerażeniem, jak obraz zaczyna się powoli przesuwać wdół jego ciała. Kamera musiała wisieć gdzieś nad nim – za ekranem, nieco na prawo, mniej więcej wtym miejscu, zktórego dochodził głos – chociaż Tommy nie widział ani kamery, ani trzymającego ją człowieka, lecz jedynie swoją własną muskulaturę. Zaczął gwałtownie drżeć, miał wrażenie, że nawet jego mózg wije się bezsilnie we wnętrzu czaszki. Ogarnięty grozą próbował się uwolnić, aciało widoczne na ekranie szarpało się iskręcało wodpowiedzi na każdy jego ruch. Lecz choć był wyjątkowo silnym mężczyzną, nie miał najmniejszych szans; równie dobrze mógłby próbować się uwolnić zwnętrza marmurowego bloku. Co najgorsze, Tommy Campbell nie mógł oderwać wzroku od samego siebie, obserwował mimowolnie, jak na ekranie pojawia się jego opalona, pozbawiona włosów klatka piersiowa – tak, był na niej pasek! – apotem brzuch.
Dopiero wtedy Tommy Campbell zrozumiał.
– To nie może się dziać naprawdę – skomlał. Natarczywe, ogłuszającege bicie serca było niczym herold zwiastujący to, co kryło się jeszcze za horyzontem, co musiał ujrzeć za moment. – Ja jeszcze śnię!
– Nie, mój Bachusie – odpowiedział mu głos zciemności. – Wkońcu się obudziłeś.
Gdy Tommy Campbell zobaczył wkońcu to, czego się obawiał, jego ciałem zaczęły wstrząsać spazmatyczne drgawki, aserce przestało bić izamarło na zawsze.


[1] Aluzja do popularnych wStanach Zjednocznych puszkowanych zup (ang. soup – zupa) Campbella.
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Rozdział 1



Rozwścieczona doktor Catherine Hildebrant wyrzuciła telefon komórkowy studenta przez okno, apotem obserwowała, jak aparat rozbija się na trawniku iwybucha, wyrzucając wgórę obłoczek dymu.
– Jeszcze raz zadzwoni na moich zajęciach komórka, akażę was wyprowadzić na zewnątrz irozstrzelać!
Nagle Cathy znieruchomiała.
„Przecież pod moim oknem nie ma trawnika” – pomyślała. – „Właściwie wmojej sali wogóle nie ma okna”.
Telefon wciąż dzwonił. Beethoven, Dla Elizy.
Cathy odwróciła się ponownie do swoich studentów, którzy zamienili się tymczasem wjej kolegów ztrzeciej klasy szkoły podstawowej wEden Park. Pani Miller patrzyła na nią ze zniecierpliwieniem, aCathy uświadomiła sobie nagle, że nauczycielka czeka na jej prezentację. Natychmiast zapomniała ozłości, którą zastąpił strach. Jej koledzy ikoleżanki uśmiechali się złośliwie, niektórzy powtarzali scenicznym szeptem: „Żółtek, żółtek!” Czuła, jak robi jej się duszno, spojrzała za zdumieniem wdół, na gładką białą kulę, którą trzymała wdłoniach.
„Co to jest? Po co to przyniosłam io czym miałam opowiedzieć klasie?”
Przy akompaniamencie śmiechów igwizdów biała kula rozpadła się nagle na tysiące śnieżnych płatków, aszkolna klasa Cathy zamieniła się wjej sypialnię, wypełnioną porannym słońcem. Na nocnym stoliku leżała komórka, która wciąż wydawała zsiebie dźwięki Dla Elizy Beethovena.
Cathy sięgnęła po aparat.
– Halo?
– Hildy? – Mówiła jej przełożona, doktor Janet Polk, szefowa Wydziału historii sztuki iarchitektury na Uniwersytecie Browna – jedyna osoba wProvidence, która ośmielała się zwracać do Catherine Hildebrant per „Hildy”.
– Cześć, Jan – ziewnęła Cathy. – Boże, która to godzina?
– Dochodzi jedenasta.
– Jedenasta? Chyba musieli dosypać czegoś do wina. Zasiedziałam się wczoraj trochę, świętowałam te końcowe...
– Przepraszam, że zawracam ci głowę wniedzielę, Hil. Dzwonił już do ciebie ten facet zFBI?
– Kto?
– Mówił, że nazywa się Markham albo Peckham, nie jestem pewna. Robił wrażenie zdenerwowanego całą tą historią.
– Oczym ty mówisz?
– Wyszedł stąd przed chwilą, zastał nas zDanem przy przekopywaniu grządek za domem. Mówił, że szuka informacji związanych zzaginięciem tego futbolisty.
– Tommy’ego Campbella? – spytała Cathy, siadając prosto.
Cathy była atrakcyjną kobietą, zdawała sobie jednak sprawę, że pod pewnymi względami odbiega od normy – nigdy nie lubiła sportu. Na studiach wolała raczej posłuchać wykładu oDonatellim, niż oglądać mecze uniwersyteckiej drużyny. Jednak nawet ona uległa urokowi ukochanego syna Rhode Island – tego olśniewającego, niebieskookiego iszybkiego jak błyskawica blondyna, którego nie mógł dogonić żaden inny zawodnik NFL. Wminionym sezonie coraz częściej robiła coś, oco wcześniej nigdy by się nie posądzała: wniedziele siadała przed telewizorem ioglądała mecze futbolu amerykańskiego.
– Tak – potwierdziła Janet. – Mówił oTommym Campbellu, który przepadł bez wieści wstyczniu.
– Dlaczego FBI chciało ztobą rozmawiać?
– Tak naprawdę ten facet chciał rozmawiać ztobą, Hildy. Mówił, że potrzebuje eksperta od sztuki renesansu, włoskiego renesansu, dokładnie rzecz biorąc.
– Niech zgadnę: znaleźli go gdzieś na plaży ze skradzionym obrazem Botticellego?
Odkąd przed niemal czterema miesiącami Tommy Campbell zniknął bez śladu iodkąd na początku lutego Boston Rebels przegrali wfinale ligi zNew York Giants, nieustannie mnożyły się teorie dotyczące zaginięcia słynnego skrzydłowego – było ich już zapewne tyle, ilu kibiców Boston Rebels. Najpopularniejsze mówiły otym, że Tommy utopił się wzatoce, został porwany przez trenera przeciwnej drużyny lub po prostu zdecydował się na anonimowość, oco niektórzy podejrzewali niegdyś Elvisa Presleya. Cathy skłaniała się ku tej ostatniej wersji, gdyż do pewnego stopnia rozpoznawała siebie samą wtym spokojnym, skromnym „maminsynku”, który podobno przy każdej okazji odwiedzał swoich rodziców. Przypuszczała, że wcale nie zależało mu na sławie ipieniądzach, że chciał jedynie żyć ztymi, których kochał, irobić to, co naprawdę sprawiało mu przyjemność.
– Nie chciał mi zdradzić nic więcej – westchnęła Janet. – Kiedy mu powiedziałam, że to nie moja działka, iże powinien zgłosić się ztym do ciebie, odpowiedział, że wie otym. Spytał, gdzie może cię znaleźć. Mówił, że był już uciebie wpracy iw domu, ale nie zastał cię. Skojarzyłam wtedy, że chodziło pewnie otwój stary dom.
„Steve pewnie poszedł na noc do tej zdziry” – pomyślała Cathy. „Ciągle nie chce się znią bzykać wnaszym łóżku. Pieprzony kabotyn. Pieprzony tchórzliwy palant”.
Cathy rozejrzała się po sypialni swojego nowego lokum – nowego dla niej, lecz zbudowanego na początku dwudziestego wieku. Architektura budynku zgrabnie łączyła wsobie wiktoriańską elegancję inowoczesną praktyczność, podobnie jak wiele innych dwupiętrowych domów, stojących wzdłuż Upper East Side wProvidence. Cathy mieszkała na parterze: wprowadziła się tam wtym samym dniu, wktórym pojawiły się informacje ozaginięciu Tommy’ego Campbella – iniecały tydzień po tym, jak odkryła kompromitujące e-maile, aSteve przyznał się do romansu. Teraz, trzy miesiące później, pudła zokruchami jej minionego życia wciąż zagracały wszystkie pomieszczenia wdwupokojowym, horrendalnie drogim mieszkaniu. Musiała jednak jak najszybciej odciąć się od Stevena Rogersa iszczęśliwym trafem znalazła lokal do wynajęcia przy East George Street. Życie, które budowała ze swoim mężem, legło wgruzach, bo infantylny nauczyciel sztuki aktorskiej nie panował nad własnym fiutem, nie potrafił utrzymać rąk zdala od ledwie średnio ładnej studentki, by choć wten skromny sposób uświetnić dziesięciolecie ich małżeństwa. To właśnie było najgorsze. Trzydziestoośmioletnia Catherine Hildebrant wiedziała, że jest bystrzejsza iładniejsza od kochanki swojego męża, ale ta mała zdzira miała jedyną rzecz, której Cathy już brakowało: młodość.
– Hildy, jesteś tam?
– Przepraszam, Jan. Powiedziałaś facetowi zFBI, gdzie teraz mieszkam?
– Tak. Nie pamiętałam dokładnego adresu, ale podałam mu twój numer telefonu. Wybacz, Hildy, nie wiedziałam, co powinnam zrobić. Nie jesteś na mnie zła, co?
– Oczywiście, że nie. Wezmę tylko prysznic izadzwonię do ciebie, kiedy on już się odezwie. Dzięki za wszystko, Jan. Kocham cię.
– Ja ciebie też – odparła Janet, kończąc wten sposób rozmowę.
Cathy zamknęła komórkę iuśmiechnęła się do siebie. Naprawdę kochała Janet Polk, traktowała ją jak drugą matkę od chwili, gdy została jej asystentką na Harvardzie. To właśnie Janet zaledwie kilka dni po przejściu na Uniwersytet Browna dosłownie wykradła Cathy zjej Alma Mater. To Janet przedstawiła Cathy Stevenowi Rogersowi, choć oczywiście nie mogła wiedzieć, jak to się zakończy. To Janet pilnowała, by Cathy dawała zsiebie wszystko izdobyła stały etat na uczelni. Aprzede wszystkim to właśnie Janet była przy Cathy, kiedy pięć ipół roku temu zmarła jej prawdziwa matka.
– Nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła, kochana – wyszeptała Cathy do pudełek wrogu pokoju.
To powiedziawszy, wskoczyła pod prysznic.

Rozdział 2



Cathy Hildebrant ściągnęła wilgotne kruczoczarne włosy wkucyk iz niesmakiem spojrzała na swoje odbicie wlustrze. Wyglądała tego ranka wyjątkowo kiepsko, jej skóra wydawała się ziemista, brązowe, na wpół azjatyckie, na wpół niemieckie oczy były podpuchnięte, akurze łapki wich kącikach wyraźniejsze niż zwykle. „Wino?” – zastanawiała się Cathy – „Czy po prostu się starzeję?” Nie pamiętała całego snu onieudanej prezentacji wszkole podstawowej, ale miała świadomość, że ktoś się zniej śmiał, co teraz budziło wniej dziwny, dręczący niepokój. Pomyślała oStevenie, oich pierwszej randce igłupim żarcie zjej oczu, na który sobie wtedy pozwolił: „Och, jesteś pół-Koreanką? Aja myślałem, że cię usypiam!”
„Powinnam była już wtedy dać sobie znim spokój. Piękne dzięki, Janet”.
Drgnęła zaskoczona, gdy rozległ się dzwonek udrzwi, iodruchowo sięgnęła po komórkę leżącą na umywalce.
– Idiotka – mruknęła do siebie, po czym włożyła szybko ciemne okulary, spodnie od dresu io dwa rozmiary za dużą koszulkę zHarvardu. Podeszła do drzwi, wyjrzała przez wizjer izawołała:
– Kto tam?
Mężczyzna stojący za drzwiami wyglądał tak, jakby wyszedł prosto zkatalogu sieci sklepów J. Crew – miał na sobie spodnie khaki, cienki sweter iwiatrówkę. „Miła odmiana od tych wszystkich niewydarzonych artystów zokolicy” – pomyślała Cathy. Wyglądał na trzydzieści kilka lat, był całkiem przystojny, miał krótko ostrzyżone ciemne włosy iwydatną szczękę. Cathy domyśliła się, że celowo odsunął się okrok od drzwi, by mogła mu się przyjrzeć. Gdy sięgał pod wiatrówkę, zrozumiała też, że facet zFBI, Markham, Peckham, czy jak mu tam było, postanowił wpaść do niej bez zapowiedzi.
– Agent specjalny Sam Markham – powiedział, podnosząc legitymację na wysokość wizjera.
„Więc jednak Markham” – pomyślała Cathy. – „Jeszcze nie czas odchodzić na emeryturę, Janet”.
– Pracuję wFBI, wsekcji behawioralnej. Chciałbym zadać pani kilka pytań, doktor Hildebrant.
„Sekcja behawioralna. Poważna sprawa”.
Cathy oglądała Milczenie owiec sześć razy. Widziała też wystarczająco dużo różnego rodzaju seriali kryminalnych, by wiedzieć, że sekcja behawioralna to wydział FBI, który zajmuje się mordercami – szczególnie seryjnymi mordercami.
Otworzyła drzwi.
– Przepraszam, ale Janet mówiła, że będzie pan dzwonił.
– Doktor Polk dała mi numer pani telefonu, jednak odszukaliśmy pani nowy adres, nim zdążyłem zadzwonić. Biuro woli załatwiać tego rodzaju sprawy osobiście.
Agent uśmiechnął się lekko.
– Rozumiem – odparła Cathy zakłopotana. – Proszę wejść.
Zamknęła za nim drzwi iprzez chwilę stała wwąskim korytarzu. Rozpoznała zapach wody kolońskiej Markhama – Nautica Voyage. Po raz pierwszy zetknęła się znią zeszłej jesieni inatychmiast kupiła ją swojemu mężowi. Niemal błagała Stevena, by jej używał, ale ten samolubny kutas nawet nie rozpakował prezentu.
– Proszę wybaczyć – mówiła Cathy – ale wciąż się rozpakowuję inie mam jeszcze zbyt wielu mebli. Może przejdziemy do kuchni? Chyba że woli pan siedzieć na pudłach wsalonie...
– Możemy porozmawiać wkuchni.
Cathy poprowadziła go wąskim korytarzem wgłąb mieszkania, na tyły budynku. Agent specjalny Markham usiadł przy stole.
– Wczoraj do późnej nocy poprawiałam prace. Nie zrobiłam jeszcze kawy, ale zaraz się tym zajmę.
– Nie, dziękuję pani. Nie piję kawy.
– Więc może sok pomarańczowy? Albo woda?
– Dziękuję. Nie chcę zajmować pani dużo czasu. – Cathy dosłyszała wjego głosie nutę jankeskiego akcentu, rozbrajającą inaturalną oficjalność, która budziła jej sympatię.
– No dobrze. – Usiadła naprzeciwko Markhama. – Wczym mogę panu pomóc, agencie Markham?
– Przypuszczam, że doktor Polk powiedziała pani, dlaczego pani szukam?
– Tak, wspominała coś owłoskim renesansie izaginięciu Tommy’ego Campbella.
– Zgadza się. – Markham wyjął zkieszeni kilka zdjęć zpolaroidu. – To, co pani pokażę, objęte jest ścisłą tajemnicą, choć pewnie już niedługo. Najpierw wezwano na miejsce policję zWesterly, dziś wczesnym rankiem, zanim jeszcze dojechała tam policja stanowa izanim poinformowano nasz oddział wBostonie. Choć Campbell zaginął wWatch Hill, ze względu na jego status ta sprawa od początku była nasza. Do tej pory udawało nam się utrzymać sprawę wtajemnicy, ale teraz, gdy wiedzą już otym miejscowi, szczegóły wyciekną pewnie wkrótce do mediów. Najprawdopodobniej stanie się to jeszcze dziś po południu, chciałbym jednak, żeby obiecała mi pani, że do tej pory nie powie otym nikomu, nawet doktor Polk.
– Zgoda, obiecuję.
Agent Markham sięgnął po pierwsze zdjęcie ipołożył je na stole.
– Rozpoznaje pani postać ztego zdjęcia?
– Oczywiście – skinęła głową Cathy. – To Bachus Michała Anioła.
– Jest pani pewna? Proszę przyjrzeć się temu uważnie, doktor Hildebrant.
Cathy spełniła jego prośbę, choć nie było to wcale potrzebne: mimo że zdjęcie posągu wykonano zpewnej odległości ipod kątem, doktor Catherine Hildebrant, być może najwybitniejszy amerykański znawca dzieł Michała Anioła, mogła opisać szczegóły Bachusa zzamkniętymi oczami. Po raz tysięczny patrzyła na kontrowersyjną iprzełomową zarazem rzeźbę rzymskiego boga wina – pijanego, chwiejącego się na nogach. Wpodniesionej ręce trzymał czarkę zwinem, aprzy boku skórę tygrysa ikiść winogron. Cathy widziała również satyra na koźlich nogach, który opierał się oBachusa iz uśmiechem podjadał grona zręki pijanego boga. Cathy znała tę rzeźbę równie dobrze jak własne ciało – uczyła oniej na uniwersytecie, podróżowała do Włoch, by obejrzeć oryginał, októrym pisała również wswojej pracy doktorskiej na Harvardzie. Tak, jeśli agent specjalny Markham chciał dowiedzieć się czegoś opoczciwym starym Bachusie, to trafił pod właściwy adres, bo doktor Hildebrant napisała onim całą książkę.
– Ale mogę panu powiedzieć, że to reprodukcja – odezwała się wkońcu. – Wtle widać jakieś krzewy, więc zdjęcie zostało wykonane na zewnątrz. Oryginał znajduje się wMuzeum Narodowym Bargello we Florencji. Trzeba przyznać, że ta kopia jest fantastyczna, dopracowana wkażdym szczególe, łącznie zkolorystyką. Ale nie rozumiem, co to ma wspólnego zzaginięciem Tommy’ego Campbella.
Agent specjalny Markham milczał chwilę, po czym położył na stole kolejne zdjęcie. Było to zbliżenie głowy posągu – wieniec zwinogron, rozchylone usta, oczy skierowane ku górze. Jednak wodróżnieniu od pierwszej fotografii, ta natychmiast wydała się Cathy dziwna.
Nagle wszystko zrozumiała, ata świadomość była niczym uderzenie obuchem wgłowę.
– Omój Boże – wyszeptała. – To on! To Tommy Campbell!
– Tak. Znaleziono go dziś rano wWatch Hill, wogrodzie dyrektora pewnej firmy inwestycyjnej, zaledwie kilkaset metrów od domu jego rodziców. Tożsamość została już potwierdzona. Wygląda na to, że morderca zakonserwował jakoś jego ciało iułożył je wtakiej pozie – zadbał nawet owłaściwy koloryt, jak pani zauważyła.
Cathy wciąż nie mogła otrząsnąć się zszoku. Ztrudem wydobywała głos zgardła, wiedziała jednak, że musi się opanować.
– Kto...? Kto zrobiłby coś takiego?
– Mamy nadzieję, że właśnie pani pomoże nam się tego dowiedzieć, pani Hildebrant. Ekipa dochodzeniowo-śledcza prowadzi już badania, ale chcemy, żeby obejrzała pani miejsce zbrodni, zanim zabierzemy stamtąd ciała.
– Ciała? Ma pan na myśli satyra? To także prawdziwy człowiek?
– Tak, młody chłopiec – odparł Markham słabo. – Górna połowa jego ciała, dokładnie rzecz biorąc. Dolna to prawdopodobnie zad kozy.
– Dobry Boże... – jęknęła Cathy. Choć zbierało jej się na wymioty, choć łzy napływały jej do oczu, zdołała zapytać: – Kto to jest?
– Nie wiemy. Jeden znaszych agentów sprawdza właśnie wszystkie zaginione osoby, ale to może trochę potrwać. Widzi pani, twarz tego chłopca została wznacznym stopniu zmieniona... zniekształcona tak, by wyglądała dokładnie jak twarz satyra.
Cathy czuła, że robi jej się słabo, miała wrażenie, iż lada moment zemdleje.
– Może chciałaby się pani przebrać przed wyjściem? – spytał Markham. – Jest dość zimno jak na kwiecień, anad wodą będzie jeszcze zimniej.
– Dlaczego ja? – spytała Cathy nieswoim głosem, wciąż kompletnie oszołomiona. – Na pewno macie swoich własnych ekspertów, ludzi, którzy rozpoznali tę rzeźbę, którzy wiedzieli, że to Michał Anioł. Nie jestem chyba wstanie powiedzieć wam nic więcej, niż sami możecie znaleźć winternecie.
Agent specjalny Markham bez słowa położył na stole ostatnią fotografię. Cathy wbiła przerażony wzrok wnapis wyciosany starannie wkamieniu, na którym stało zmumifikowane ciało Toma Campbella. Napis ów brzmiał:
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